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Nasz cel: Rozbudzać ducha patryotycznego 


wśród kobiet, wspomagać je w pracy wy- 


chowawczej, która jest ich najpoważniejszem zadaniem, dążyć do otwarcia wszystkich 


skarbnic wiedzy dla każdego, ku temu uzdolnionego umysłu kobiecego. 


„Przedświt“ 


treścią swą pragnie odpowiedzieć nietylk) wszystkim potrzebom życia umysłowego 
lecz 1 praktycznego. 


214214214 eie 2100001000 PI0PI0PI0 PIR EEEE 0 MIR MIR RER IE RIR EEE PIR IDEE MIE IEEE EEE III PIEŁI IIA PIII PI 


Krwawy listopad. 
„Patrzcie! idą, idą ojców cienie 
„Wstają już z mogiły — 
„Na ich czołach lśni zbawienie 
„W dłoniach znamię siły *. 

Wstają ojców cienie! O, gdyby powstały z mogił, 
czy nie zakrwawiłyby się ich serca? czy łzami 
szłyby oczy? czy nie załamałyby się ręce? Jeśliby tak było, 
to nie nad czem innem zawisłby ten żal, ból, rozpacz, 


jak nad dolą naszą. Rodakom naszym, tam pod Moskalem | 


kajdany przeżarły już ciało do kościidni cieżkie, bolesne! 


Nie szanują ani naszego kościoła, ani naszej narodowości, 
i smętny jest duch narodu, bo go z ciała wypędzają. Skarzy | 


się niebiosom, wstrząsa, łamie od bolu... ale mu wciąż | 
płynie rozkaz Boży: Wytrwanie! Usque ad finem! I na- | 
ród żyje pod rozkazem i krzepi się swą wiarą i nadzieją. | 
Tyle krwi naszej wsiąkło w ziemię ojczystą, tyle w eudzą | 


nie za- | 


ziemię a wszystko z miłości ku Matce— Polsce z pragnienia | 


niepodległości, z nadziei, że jeśli nie na własnej wywalczy 
się coś glebie, to wysłuży u innych pomoc w nagrodę 
za ofiary. Sześćdziesiąt dwa lat... przebiegło ponad nami 
od owego listopada pamiętnego, a zdaje się, że to nie- 
dawno, że jeszcze słyszym szelest sztandarów, że stoimy 
tuż przy otwartych drzwiach kościółka na Woli, gdzie 
broni się z garstką mężnych bohater siwy ale młody pa- 
tryotyamem i dzielnością. To Sowiński! Padają mu do nóg 
martwi towarzysze jak snopy podcięte, on stoi, bo wytrwać 


chce, musi, bo nie może przeżyć skonu walki i nad jej 
skon, milszy mu własny. Z wszystkich trzech dzielnie 
Polski poszli ochotnicy i sławą okryli znowu polski 


oręź i odebrali szmat ziemi spory... zdawało się już... 
już spełni się dobra wróżba Wernyhory... ale tymczasem 
zagasła pomyślności gwiazda. Nie miała ta walka prze- 
wódców takich, jakich jej było trzeba... zbrakło jej na 
człowieku, jak mówi Wernyhora. Padły ofiarą tysiące, 
poszarpano sztandary nasze w boju — na Woli zabito 
bohatera. Co jasne pułki nasze wywalczyły, to zdrada wy- 
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kiem dla dzieci 4:60 z dodatkiem Mód i dużego arkusza najlepszych powieści co tygodnia — 7 zł. 
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kradła. Przekleństwo tej judaszowej zdradzie, 
zapędziła. 


poległym w dobrej sprawie. 


lenia, którym by już dawno może polskie wystygły serca 


gdyby nie wpływała w nie ta przelana przez Ojców krew 


listopadowa. 
Niech 


pada 1831, 


Wiary i Prawdy szlakiem, każe kochać wszystkich ludzi 


ale Ojczyznę przedewszystkiem i u stóp krzyża czerpać | 


moc życia. 


Sursum corda Polki wznoście czoła i serca k u górze, | 
Bożą i narodową i tchnijcie ją naj 


bądźcie silne tą wiarą 
wszystkich, którzy swe dłonie ku Wam wyciągają. 
W górę serca, w górę dusze! 
J. Sedlaczków na. 


` 


Pieśń grecka. 


Krzep się nadzieją, ziemio znękana ! 
Chociaż cię smutku obleka kir 

Choć codzień świeża krwawi się rana, 
Powroci szczęście, powróci mir. 

Krzep się nadzieją w rozpacznym boju, 
Pzarni twych dzieci, świadectwem krwi; 
Policzy walki Dawca pokoju 

Wróci mir boży — mir błogich dni. 
Policzy walki, policzy klęski, 

Z niemocy dźwignie na nowy bój, 

I oręż Jego, oręż zwycięzki 

Błyśnie przymierzem, gdzie błyśnie twój. 
Krzep się nadzieją, ziemio Dziewicy, 
Cudowna wiarą, bezśmiertna czcią; 
Troista Pani świętej stolicy, 

Tylekroć własną ochrzczonej krwią ! 
Ufaj i pogardź jadem niewiary 

Którą jak mieczem zagraża wróg; 

I twój miecz rdzawy i sztandar stary, 
Kiedyś ci podnieść dozwoli Bóg! 

O! cierp! i ufaj: Nie jeden łzawy 
Może cię jeszcze pognębi los 

Lecz wrócą, wrócą dni świetnej sławy, 
I z modłów zabrzmi tryumfu głos! 
Krzep się nadzieją, ziemio niewoli! 
Nad tobą wiecznych zastępów Król; 
Przyjdą dni szczęścia po dniach złej doli 
Przeminie smutek, przeminie ból! 
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bohaterka walki o niepodległość w r. 1830/81. 
(Ciąg dalszy), 

Wódz oddziału litewskiego MKikiernicki choć 

obmyślił wszystko dobrze, zapomniał jednak spalić 

mosty nad rzeką Wiliją. Moskale jak najwygodniej 
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co krwi 
polskiej tyle wypiła i sztandary nasze w Petersburg i Kremel 
Przekleństwo im, ale cześć i błogosławieństwo 
Krew, która z Grolgoty spły- 
nęła, zbawia ludzkość — taki listopad nasz polski, krwawy, 
rubinami zapału wschodzi w późne lata i wzmacnia poko- 


więc modły nasze wybiją się wysoko przed 
Pana Zastępów, i przyniosą nam ze wspomnieniem listo- 
zarazem tę uczciwość narodową, co każe iść 


sobie przeszli i zaatakowali najpierw pułk Plate- 
równy. Wytrzymała z podziwienia godną odwagą 
i przytomnością umysłu atak nieprzyjacielski ale 
w końcu zaczęła się cofać powoli, jakkolwiek ża- 
łowała każdej piędzi ziemi wrogom ustąpionej. Siły 
odmawiały jej posłuszeństwa ale jeszcze raz wytęża 
je wszystkie; rzuca się na pułk kozaków i toruje 
sobie drogę, powaliwszy niemało Kozaków trupem. 
Kroku tego śmiałego, mało życiem nie przepłaciła, 
uratował ją jednak Kikiernicki, ale sam za to dostał 
się do niewoli moskiewskiej. Resztki wojska ze- 
brały się w Rosieniach, gdzie przerzedzone szeregi 
| zastąpiono Amudzinami, uzbrojonymi jednak bardzo 
licho. Giełgud połączonymi siłami dobywał Szawel 
ale tak opieszale, jak gdyby ich wcale zdobyć nie 
chciał. Pułk 25-ty otrzymał rozkaz eskortowania 
prowiantów, lecz gdy się znalazł na krętej drodze 
|koło Szawlan w lesie, — wypadła zasadzka mos- 
kiewska, wywracając wozy, kłując konie strzelając 
z poza drzew. W sprawozdaniu z tego dnia, udzie- 
|lonem Giełgudowi wymieniono pułkownika Emilię 
Platerównę jako tę, która odznaczyła się niezwykłą 
| przytomnością umysłu i męstwem. 
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Ocalenie swe zawdzięczał oddział jedynie zim- 
nej krwi Platerówny i tu pod Szawlami wypadła 
jej ostatnia walka, tu skończyła swój zawód woj- 
skowy. 


Po owem dobywaniu Szawel oburzenie na Giel- 
guda nie miało granic. Zmuszony był zwołać sam 
na własną osobę sąd. Wtedy uchwalono, że wojsko 
jego ma być podzielone na trzy części, których do- 
wództwo obejmą jenerałowie; Rolland, Dembiński, 
Chłapowski. Kto do którego z dowódców miał wie- 
|cej zaufania do tego szedł i zaciągał się do jego 
oddziału. Emilia wierzyła dobrym intencyom i pra- 
wości jenerała Dezyderyusza Chłapowskiego i jego 
rozkazom się poddała. Lecz niebawem zawiodła sie 
srodze w swych oczekiwaniach. Oto Chłapowski za- 
miast do Warszawy, zawiódł wojsko ku pruskiej 
granicy i oświadczył, że innej rady nie ma, jak 
tylko broń przed pruską władzą złożyć. Widziano 
w tem wpływ Giełguda; wtedy, gdy usłyszeli otym 
zamiarze, jeden z jego oficerów zastrzelił go na 
miejscu; zginął Giełgud, ale to wcale nie ocaliło 
rozpaczliwego położenia wojska polskiego. Teraz 
stracił Chłapowski cały urok, jaki do niedawna 
otaczał jego osobę. Emilia śmiało stanęła przed nim. 


„o Jenerale, — spytała — więc przejdziesz 
granicę? 

— Cóż mam czynić innego? 

— Zatem idź pan! Wolę tysiąc śmierci nad 
hańbę odstępstwa. Dopóki mi kropla krwi w ży- 
łach pozostanie, walczyć będę za Ojczyznę i żadne 
niepowodzenie mnie nie przerazi. 

| „lak postępując, była Platerówna jakby su” 
mieniem odwagi żołnierzy, bo za grzech musieli so- 
bie poczytać i za hańnbe każde najmniejsze zwąt- 
pienie lub obawę. Jeszcze tego samego wieczora, 
mimo, iż wojsko moskiewskie osaczyło powstańców 
półkolem Emilia z przyjaciółką i Cezarym Platerem 
opuściła Chłapowskiego. Wszyscy troje szli przez 
dziesięć dni w wieśniaczem przebraniu w stronę 
| Warszawy. Odziani byli w grube lniane kapoty, na 
nogach mieli łapcie z łyka. Dopiero po trzech go- 
dzinach od chwili wyjścia z obozu, przemówili 
pierwsze sobą słowa. Dotąd boleść zamykała im 
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usta i trwoga o losy wojny, o której nieustannie 
myśleli, zajmowała ich. 

— Emilio, zakryj broń swoją, — rzekł Cezary | 
— powietrze tak wilgotne a prochu mamy mało. 

Sześćdziesięcioletni Żmudzin, przewodnik obró- 
cił się i zdumiony spojrzał na pielgrzymów, ale nie 
dał im poznać wielkiego swego ździwienia. Wtem 
zaczął deszcz padać, w dodatku jeszcze coraz to się 
bardziej zciemniało. Musieli znowu szukać schro- 
nienia i znaleźli je w chacie, którą im Zmudzin 


wskazał. (Dok. nast.) 


Mała kronika. 


I cóż tam na świecie słychać ciekawego? pytają 
mnie Czytelniczki usłyszawszy cichy szelest mych legen- 
dowych skrzydeł. Co nowego? O, wiele, wiele nowin smu- 
tnycn i wesołych. Zaduszki minęły — cmentarze stro- 
jono, zadymiano pomimo nieustannego nawoływania, aby | 
się wyrzec tego germańskiego zwyczaju. Pięknie tego roku 
spisała się 
Oto postanowiono tam 
wydawanych utworzyć 


zamiast wieńców i świec 


centego a Paulo aby móc: „,Ciałom wszystkim rozdać 
chleba — Duszom wszystkim myśli z nieba“! Zaiste 


szlachelny to pomysł i życzymy mu szczęścia serdecznie. 
Ludzi zacnych nie brak, ale co się dzieje wśrod zapa- 
leńców *! Francya urządza fatalne widowisko przyjmując 
Rosyan u siebie uczy ich socyalizmu, wielbi jako twór- 
ców nihilizmu, prezydent Paryża, Humbert wykrzykuje na | 
cześć cara toast, choć w 1881 pisało carze „Świętoszek, 
z zakrwawionymi łapami, siedzi potrójnie obwarowany i pod 
opieką sotni kozaków clironiać się przed nienawiścią na- 
rodu, szczękając zębami, 
ludnia i tak puste swe państwo. Król Serbów 
się na Austryę i dokucza jej — Austrya skłopotana po- 
lityką wewnętrzną, patrzy wielkimi oczyma na zbrojenie 
się Skandynawczyków i Rosyi na morzu, na podlechtywa- 
nie Kabylów, niepokoje Francyi i potęgowanie militaryzmu 


w Prusiech — sama także o przydłużeniu luf karabino- 


wych i o fortyfikacyach myśli — a tymczasem rośnie 
wrzawa ludów, które czekały reformy wyborczej z ust 
Tafeego i natomiast dostały jako premiera ks. Windisch- 
graetza, który jest antysemitą i represyi używać zamierza 
przeciw partyoin socyalnym. 

Horyzont polityczny się zaciemnia. Hiszpania i Wło- 
chy mają pustki w skarbie — premier włoski zapowiada 
nowe podatki, które rocznie dadzą 40 milionów franków. 
Ciężko to będzie narodowi pchać tyle w skarb i głód im 
się może da we znaki — ale chyba w każdym 


tak jak na Ukrainie, gdzie tego roku taki brak paszy, że 


chłopi sprzedają konie po rublu, bo ich nie mają czem 
wyżywić — za to w lubelskiem tah się urodziło zboże, 


że nie mogą go śpichrze pomieścić! A Moskale hulają so- 


bie nad nami. Puławy, gdzie niegdyś naszą mieliśmy świą- 
o D . 


tynię Sybilli, świątynię patriotyzmu nazwali jakby na Szy- |: 


derstwo „Nową Aleksandrią* a dyrektor Dokuczajew 
proponuje tamże wśród Polaków budowę cerkwi prawosła- 


wnej. Karandjen, dyrektor teatru uzyskał wprawdzie tak jak 
Palicyn 60 tysięcy rubli jako subsydyum dla te- 


atrów warszawskich -- ale za to sypie bezprawnymi dy- 
misyami (Holzmanowie po 20-leiniej pracy na scenie war- | 
szawskiej — Dowiakowska). 

Cytadeli przepełniona, w 10-tym pawilonie 80 osób, 


podpisuje wyroki śmierci i wy- 
gniewa 


(lipca 1838 r. 


razie nie | św 


które nie wiedzą, za co ich zamknięto. Oj! bieda, bieda! 
wW Węgrzech księżna wdowa po rodaku naszym Woroniec- 
kim — z głodu przymierała -— zamknięto ja jako żebraczkę 
|- a potem z łaski dano na utrzymanie miesięcznie 5 złr. 
Dziwnie się plecie! Niesprawiedliwości, złodziejstwa — ot 
naprzykład te plagiatowego rodzaju, jakie popełniał dość 
długo i bezkarnie muzyk medyolański Zigiioli, Wykradł on 
operę Pajace, Cavaleria Rusticana, ateraz Verdiego Otello 
i sprzedał nakładcom. Źle się dzieje na świecie ale tonie tylko 
| w Starym, bo iw Nowym szczury chcą zjeść prezydenta Cleve- 
|landa lecz nic dziwnego, gdy on te odwiedziny za szczęście 
|sobie poczytuje. 

| U nas także niewesoło i żałoba zaciężyła nad kra- 
jem w tym żałobnym roku. Stratę po stracie ponosimy 
a oto teraz bardzo dotkliwa: Jam Matejko. Hołd twórcy 
Hołdu pruskiego, Kazania Skargi, Racławic, Werny- 
hory Rejtana itd. niosą nietylko Polacy ale i inne narody, 
nawet Niemcy, których prawda historyczna obrazów mistrza 
kłała w oczy, nznanie mu niosą. Nasz Wydział krajowy 
składa na trumnie wieniec srebrny z napisem: „Mistrzowi 
 Matejce kraj“. Godny hołdu takiego, ten co tak kraj `’ 
ukochał. Lskar. 
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JAN MATEG 


Kołomyja (trapiona cholerą jeszcze ciągle). | 
na nie 
dobroczynną instytucyę św. Win- | 


O. 


Największy malarz polski, najsławniejszy Mistrz 
pendzla — nie żyje ! Wieść ta żałobna bolesnem echem 
rozejdzie się po całym kraju, po całym świecie niemal — 
gdyż imię to głośnem było i głośnem na wieki pozostanie, 


Wieść ta poruszy serca i bolem zakrwawi, bo oto ten, 
którego opłakujemy był chlubą i sławą narodu, był świa- 
dectwem jego żywotności i siły — był żywym sztandarem, 


powiewającym na wsze strony 
zawsze narodowem hasłem, 
Z jego śmiercią idzie do grobu genialny talent -- 


świata zawsze polskiem 


zamiera duch twórczy co krzepił zbolały naród ; — ale 
|niespożyta zasługa — ale spuścizna — którą po sobie 
pozostawia, nie wejdzie do mogiły i ona to sprawi — że 


nie zaginie pamięć wielkiego Mistrza, nie zamrą wspomnie- 
nia, jakie płodnym swym pendzlem przed oczy wywoływał — 
i czcić będzie go naród cały — jak Wieszcza swego, Wo- 
dza i Proroka od pałaców pod strzechy słomiane. 

Jan Matejko urodził się w Krakowie z rodziców 
Franciszka i Karoliny, obywateli krakowskich, dnia 30 
Ojciec jego Czech z pochodzenia, był nau- 
czycielen muzyki i zarabiał ciężko na życie rodziny. 
Mała kamieniczka przy ulicy Floryańskiej, w której urodził 
się Jan Matejko i której do śmierci był właścicielem — 
była jedyną pozostałością z oszczędności ojca. 

Młody Jan pierwsze nauki pobierał w gimnazyum 
Anny w Krakowie -— następnie ponieważ od młodości 
okazywał wielkie zdolności i zamiłowanie do rysunku 
kształcił się w tym zawodzie w szkole sztuk pieknych na- 
przód pod kierunkiem Wojciecha Stattlera, później prof, 
Łuszczkiewicza. W r. 1858 wyjechał do Monachium na 
dalsze studya — a następnie był w Akademii w Wiedniu. 
Jeszcze przed wyjazdem za granicę zwróciły uwagę zna- 
przezeń malowane, z biegiem lat zaś, imię 
jego, jako malarza hislorycznego, stało się głośnem w ca- 
łym cywilizowanym świecie. W r. 1873 odmówił Matejko 
zaszczytnęemu i korzysinemu wezwaniu czeskiej akademii 


|wców obrazy, 


[sztuk pięknych na posadę dyrektora — pragnął bowiem 
[pracować w kraju, gdzie też wkrótce mianowanym został 
(dyrektorem akademii sztuk pięknych w Krakowie, pierwszym 
od czasujej założenia. Ze szkoły tej wyszło w ciągu lat liczne 
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grono uczniów jego, którzy zdobyli już pierwszorzędne sta- 
nowiska w sztuce. Cała jego działalność niezwykle ruchliwa 
i płodna, wyczerpała wątłe siły nieodżałowanego Mistrza; 
przed dwoma laty wnosił już rezygnacyę z zajmowanego 
stanowiska w szkole krakowskiej — ministerstwo jednak, 
w uznaniu strat, jakie poniosłaby szkoła bez swego długo- 
letniego kierownika, nie przyjęło rezygnacyt. Pracował więc | 
do oslatka, jako dyrektor i malarz — aż ciężka choroba | 
powaliła go na łoże boleści. Ostatnia dopiero dwudniowa 
zaledwie choroba zadała kres jego cierpieniom; zgasł 
w sile wieku -— bo w 55-tym roku życia —- dnia 1 listo- 
pada 1893 r. o godzinie 3 popołudniu w Krakowie. | 
Imię Matejki otaczano już za życia czcią i uwielbie- 
niem; doczekał on się hołdów, zaszczytów i uznania, jā- 
kich przed skonem nie doznał żaden z sławnych Polaków. 
Oprócz licznych orderów, medali i odznak, posiadał on 
liczne honorowe obywatelstwa nadane z miast w krajn, 
uznających jego zasługę: był członkiom honorowym wielu | 
akademij, instytutów i towarzystw sztuk pięknych za gra- | 
nicą. Znał go i czcił świat cały, swoi i obey przyznawali | 
mu pierwszeństwo; a hołd ten. skierowany ku pojedyńczemu 
człowiekowi, był zarazem hołdem oddawarzym całej Polsce; 
dzieła bowiem, jego — są jej chlubą i dumą i głośno | 
mówią przed światem — że „nie zginęła Ojczyzna, póki | 
takich synów wydaje!“ (Dok. nast.) 
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Stowarzyszenia kobiet i wystawa krajowa 
w 1804 r. 


Nikt nie zaprzeczy, że tego rodzaju stowarzyszenia naj- 
później u nas w (Galicyi zakładać zaczęto i zarazem do dziś dnia | 
nie wiele ich mamy. a często powstanie nowego towarzy- 
stwa pociąga za sobą upadek któregoś z dawniejszych. 
Dotąd istnieją tylko stowarzyszenia: Czytelnia dla kobiet 
we Lwowie; Praca kobiet we Lwowie, Krakowie, Kołomyi; 
Tow. oszczędności kobiet we Lwowie, Krakowie, Stanisła- | 
wowie; MMoła Pań— jako filie Tow. szkół ludowych. | 
Stowarzyszenie nauczycielek we Lwowie i Krakowie, to 
znaczy 5 rodzajów stowarzyszeń rozrzuconych w 10 miej- 
scowościach. Z pomiędzy tych najbardziej pożądane i uży- 
teczne Czytelnie i Prace kobiet. Pierwszę jako ogniska 
Życia intellektualnego, drugie jako ogniska utylitarne. 

Brak ten stowarzyszeń szczególnie uczuwa się na. 


prowincyi, gdzie życie umysłowe tyle pozostawia do ży- | 
czenia a zdolności umysłowe kobiet niekształcone i nie- 
rozwijane marnieją, przyczyniając się do zastoju ekono- 


micznego. Dla zapobieżenia temu, trzebaby po większych | 
miastach pozakładać stowarzyszenia kobiet, takie przede- | 
wszystkiem, któreby miały coś pozytywnego na celu, któ- 
reby skupiały znaczny zastęp kobiet ku rozumnemu działaniu 
dla dobra wspólnego, biorąc ze strony intellektualnej a 
dobra ogólnego, ze strony praktycznej. Najodpowiedniejsze | 
ku temu są stowarzyszenia Pracy kobiet. One bowiem 
gromadzą członków ku pożytecznemu działaniu i dodatnio 
wpływają na ich istotę duchową. 

W każdej okolicy, w każdej miejscowości trzebaby | 
się co prawda innymi kierować względami, ale cel byłby 
tensam. Stowarzyszenia pań zamożnych i mniej zamożnych, 
zajęłoby się gromadzeniem młodych osób potrzebujących 
kształcenia, czy to w zawodzie krawieckim, y szyċi 
kroju, szewstwa, gospodarki domowej itd., aby ich tam 
przez specyalistki nauczycielki uczyć. Same zaś zajmowa- 
łyby się nietylko dozorowaniem tego, 


czy 


adminisltrowaniem, 
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| założone być mogły, 


opłacaniem, lecz nadto kształceniem swych pracownic także 
ogólnie, przez naukę szkolną systematyczną lub jeśli chodzi 
o starsze uczennice, czytaniem, użytecznemi pogadankami 
itd. Dla wpływania zaś na kobiety nie należące do tego 
stowarzyszenia urządzałoby się odczyty, wspólne zebrania, 
wieczorki o charakterze poważnym. bądź ze względu na 
rocznice dziejowe, bądź dla celów towarzystwa. 
Jakkolwiek jesteśmy przeciwni mnożeniu towarzystw 
o bardzo zbliżonych celach w jednej i tejsamej miejsco- 
wości, bo one najczęściej ze stowarzyszeń przemieniają się 
w partye lub kliki, tak znowu gorąco podnosimy konieczną 


| potrzebę w każdem przynajmniej trochę większem mieście 


założenia stow. Pracy kobiet. Pod tą samą nazwą zawią- 
zana sekcya wystawowa projekt ten powinna. by nie tylko 
w czyn wprowadzić, lecz nadto urządzić podczas wystawy 
ogólny zjazd towarzystw kobiecych, aby utworzyć następnie 
Związek stowarzyszeń kobiet, z siedzibą we Lwowie. Do 
związku tego w pewnych oznaczonych terminach towarzy- 
stwa prowincyonalne wysyłałyby swe delegacye dla narady 
w żywotnych sprawach, korzystałyby wzajemnie ze zdobytych 
doświadczeń, ulepszałyby się, łatwiej zbliżały do wytknię- 
tego celu. i 

Już sama wystawa nastręczyłaby mnóstwo sposobność ? 
do rozpraw. refleksyj, narad itp. co doprowadziłoby do 
bardzo dodatnich wniosków w tej mierze, bo potworzyłyby 
się stowarzyszenia pracy, któreby stosownie do danej oko- 
licy i stosunków etnograficznych, stały się prawdziwą 
dźwignią ekonomii naszego kraju. Podczas takiego zjazdu, 
jaki proponujemy podczas wystawy, należałoby prócz repre- 
zentantek już istniejących stowarzyszeń, zaprosić delegatki 
ze wszystkich miejscowości w którychby stow. pracy kobiet 
aby dokładnie zdały sprawę z miej- 
scowych stosunków, które muszą być przy tworzeniu sta- 
tutu uwzględniane, oraz aby powzięły dokładne informacye* 
co do urządzenia projektowanego towarzystwa. Byłoby to 
znakomite i błogosławione poruszenie gnuśnych lub apa- 
tycznych do wspólnej działalności, ułatwienie pracy, pole- 
pszenie dobrobylu miejscowego. zajęcie umysłów i rąk, 
które chętnie dobrej sprawie by służyły, gdyby im wska- 
zano jak się wziąć do tego. 

Mówiąc o towarzystwach nie wymieniliśmy jednego, 
które świeżo zostało we Lwowie założone. Jest to Ogni- 
sko kobiet, utworzone w celu wzajemnego kształcenia się 
w naukach i sztukach. Jest to cel tensam jaki sobie po- 
stawiła lwowska Czytelnia dla kobiet. Czy nie lepiej zatem 
byłoby, zamiast tworzyć odrębne, zapisać się do Czytelni, 
i tam cały swój zasób energii i chęci do czynu uwyda- 
tnić? Za mały ma zakres Czytelnia? nie obejmuje tego, 
co posławiłyście panie w swym programie, to cóż łatwiej- 
szego, jak zażądać rozszerzenia programu Czytelni! Czyżby 
tego nie uczyniła? O zapewne, że zgodziłaby się, toż to 
przecie lwowskich stowarzyszeń Alma Mater. W każdem 
działaniu szerszem powinno przewodniczyć hasło niezmier- 
nej doniosłości: Skupiać a nie rozstrzelać! Więc i tu 
lepiej łączyć się i zogniskowywać, aniżeli tworzyć nowe a 
paralelne ogniska, bo takim sposobem nie będzie ognisk 
prawdziwych, tylko słabe płomyki, przy których nikt się ani 
zagrzeje ani oświeci, choćby ję w takim pięknym celu 
zakładano, jak Ognisko kobiet. Pomimo to wszakże nie 
możemy odmówić przyjaźni, każdemu nowotworzącemu się 
towarzystwu kobiet, radzibyśmy tylko aby one wyrabiały 
u nas spójność taką, jakiej naszemu społeczeństwu nie- 
zbicie potrzeba, aby były tym cementem, coby spajał rękę 
z ręką ku wspólnemu działania, tym dobrym lepem, na 
który jeśli kto raz stanie, już się nie oderwie od szlache- 
tnych usiłowań i niemniej szlachetnej, dobru 


ku narodu 


skierowanej pracy. Pomnożyć ilość nieodzownych towarzystw 
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zwłaszcza na prowincyi, uporządkować, ożywić, zespolić 
już istniejące, oto byłoby wdzięczne zadanie sekcyi wysta- 
wowej, dlatego imieniem wielkiego zastępu kobiet Ema 
t domagamy się koniecznego urządzenia Zjazdu stowarz, 
szeń kobiecych z całego kraju podczas wystawy i A 
stowarzyszeń kobiecych. j 


Wszystkich kwiatów mi nie trzeba 
Jeden starczy; 

Ma on cichy lazur nieba 
Na swej tarczy; 

Wplótł się między traw kobierce 
Po nad rzeczką, 

Złotą barwą błyszczy serce 


Jak słoneczko. 
I za listki ziół się chowa 
Jak najskromniej, 
Szepcze tylko te dwa słowa: 
„Nie zapomnij“ 


Wincenty Rapacki (Syn). 
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Teatr. Nauczycielka, komedya hr. Koziebrodzkiego. 

Jest to jedyna sztuka zmarłego autora w 4 aktach napi- 
sana. Treść jej dość powszednia, choć niebrak jej życiowej 
i przygodnej prawdy. Uwiedziona przez księcia, szubrawca, 
guwernantka, zmienia nazwisko, wyjeżdża z Ostendy, do- 
staje się do domu hr. Lignickiej, gdzie pełniąc obowiązki 
nauczycielki jedna sobie prawdziwy szacunek i miłość swej 
uczenicy Felicyi, która pokłada w niej nieograniczone za- 
ufanie, nawet starającemu się o nią księciu Poryczowi nie 
chce oddać ręki, bez rady nauczycielki - przyjaciółki. Ta 
księciu poznaje swego uwodziciela, który zachodzi do 
niej umyślnie, aby wymóc zatajenie jego niegodnego po- 
stępku. Równocześnie babka Felicyi w trwodze o wnuczkę | 
w obec krążących pogłosek, iż książę uwiódł guwernantkę 
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swej siostry, która się potem z rozpaczy struła — do- 
wiaduje się czy Felicya nie wie co o tem, gdyż pochodzi | 
z tych samych, co książe stron. Nauczycielka w walce 


okropnej zapiera się wszystkiego, ale plotki i nieoględność 
jej własnej matki, wyniosły całą sprawę na światło dzienne. 
Felicya jest zrozpaczona. Książę zmiarkowawszy, co się 
dzieje, podczas balu zeszedł nauczycielkę w osobnym po- 
koju i znieważa ją słowami, grozi zemstą ale w tej samej 
chwili wypada szlachetny Barski, kochający nauczycielkę, 
która mu stale odmawiała swej ręki, czując się niegodną 
tego idealnie zacnego człowieka, — milczeć rozkazuje księciu, 
tchórzem nikczemnym go zowiąc. Wyzwali się, ale Barski 
chętnie zginie za swoją Maryę, bo podsłuchał jej wyznanie | 
Że go kocha, uwielbia. On wieocałej jej winie, ale kocha | 
ją i wierzy, że potęga jego uczucia da jej złamanej, szczę- | 


Ćw 
Wiersza, 


spokojnego lokatora, Suknia balowa, 
i wiejskiego gospodarza 


styńska. Oto trzy role, które wyszły pod względem plastyki, 
i artyzmu na pierwszy plan, inne dodatkowe role były grane 
poprawnie, tylko p. Stachowicz była za sentymentalną na- 
uczycielką gdy tymczasem, pomimo skruchy i upokorzenia 
postać ta powinna być wyrazem silnej woli i energii. Rola 
hrabiny, babki, jest za gadatliwą i przypomina jakieś re- 
ciłatiwo w muzyce. Humorystyczne postacie podnoszą tło 
tej sztuki wielce tendencyjnej i dobrze pomyślanej. Sztuka 
ma powodzenie i utrzyma się zapewne na scenie polskiej. 


St. 
„Miatież* Aurelego Urbańskiego. Trzydzieści lat 
mija, jak po raz ostatni bohaterowie polscy starli się mę- 
żnie z wrogiem wolności, z Moskwą. Walki te rozpatry- 


wali historycy, opiewali poeci, 
w nich tej strony, którą autor 
poemacie. 

„„Miatieżó, to cykl pojedyńczych obrazków, 
językiem zwięzłym, choć nieraz 
prawdziwych za to głębią uczuć tryskających z każdego 
Rok 1863 to temat dla tych obrazków, i na tle 
tem krwawem rozrzuca poeta perły poezyi, odtwarzając po- 


nikt jednak nie odsłonił 
„Miatieży uwydatnił w swym 


pisanych 
za szorstkim nieco, ale 


wśród intryg dyplomatycznych, nie walkę stronnictw w na- 
rodzie, ale czyny małe, nieznane historykom, dokonane 


przez zapomnianyce juź pionerów i pionierki wolności. 

Heroizm arystokraty i chłopa, poświęcenie ko- 
biety, zaciekłość katów Polski odtwarza poeta po mistrzo- 
wsku w swym cyklu. Najbardziej zasługuje na 
„ksiądz Maćkiewicz* odbijający krzyżem wojsko Mura- 
wiewa II. Wieszatiela*. Jest to zarazem odzwierciedlenie 
stosunków wileńskich za rządów moskiewskiego Marata. 
Rok 1865 odtworzony w ,,Miatieży* posiada pod wzglę- 
dem artystycznego wykończenia. jak i pod względem pa- 
tryotyzmu, tyle zalet, że polecić go możemy wszystkim, 
najgoręciej zaś tym, którzy ciskają kamieniem potępienia na 
ostatni ruch narodowy. 

Album Fr. Kostrzewskiego Serya I. Nakład S. Le- 
wenthala — Warszawa 1893. Wyborne to album humo- 
rystyczne pełne świetnych typów. jest skarbnicą dowcipu 
i pogodnej wesołości. A już chyba najbardziej nas zainte- 
resować mogą takie obrazki jak : Dreezyciele podwórzowi 
Dzień przyjemności 
Zatrudnienia kobiet, To ostatnie 
przedstawia 4 obrazki Dawniej i 4 Dzisiaj. W pierwszej 


uwagę 


grupie widzimy kobietę przy kołysce z wrzecionem, dalej 
idącą do kościoła, podającą zbroję rycerzowi, haftującą 


przy kaganku. Druga grupa przedstawia kobietę, grającą na 
fortepianie a przy niej gagatka z bokobrodami, idącą w ko- 
stiumie na bal, zajętą sporządzaniem papierosów, dalej 
z papierosem w ustach, w okularach, cezytającą gazetę 
a przy niej szwaczki szyją na maszynie. Wydawca bardzo 
dobrą myśl w czyn wprowadził, wydając zbiorowo rysunki 
Kostrzewskiego, porozrzucane po licznych pismach. 
Śpiewy historyczne bardzo starannie na welinie z wy- 


czerpującymi objaśnieniami wydali Gehethner i Wolf. 
Tomik ten nadaje się bardzo na podarki, w ozdobnej 
oprawie. 


GRAFOLOGIA. 


„ Muffat Krak. Wielki smak estetyczny; dużo sa- 


ście. Jest to postać tak piękna, że olśniewa całą sztukę, 
nie dziw, że ją p. Wolański tak po mistrzowsku odegrał. 
Wadzięczna rola Felisi znalazła wyborną  interprełatorkę 

p. Siemaszkowej, rolę matki nauczycielki oddała z całą 
właściwością swego talentu i entuzyazmu dla sztuki p. Go- 


modzielności, stałości, trzeźwy rozsądek przy poetyczności, 


a jeśli skłamałem Pani, to mi połam kości! Rydzowi 
w Ja.: Prawdziwy rydz, w occie! A co za zgryźliwość! 
W pracy wytrwały a zreszłą: siedź grzybie aż cię kto 


nie zdybie*. Mal. Tib.: Pismo jak maczek: pamięta pani 
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przysłowie: Kto się nisko kłania i drobno pisze , diabła 
wart. Tym razem maczek i przysłowie skłamało, boś pani 
nie diabła, lecz anioła warta i mieć go będziesz. Tatu- 
siowi: Jesteś dobry, żywy, dowcipny, pracowity — tylko 
tatusiu, dla swych dzieci za słaby! Lady we Lwowie: 
Samodzielność, odwaga, zamiłowanie porządku, wyrobiony 
zmysł estetyczny, dużo gustu, więcej ducha niż ciała, nie 
samolubstwa, dużo serdeczności i prawdziwego uczucia, 
moc panowania nad sobą, wiele przebyłych walk, usposo- | 
bienie pogodne, obejście się z ludźmi miłe i delikatne. 


Grrraf//olog. 


Rozmaitości 


obłożnie, ojciec boi się tej sprawy poruszać, aby syn 
jego rohu nauki nie stracił przez zemstę dyrektora. Szkoły 
niemieckie ! Ładna historya! 

Cnaraktarystyką Mascaniego podaje jeden z polskich 
po lróżnycn przybyłych do Liworno. Mistrz mieszka w willi 
Castelfraneno, która jest 1stnym Elenem. Wysoce jest 


| kształcony, pełen prostoty, skromny, naturalny. Gra i śpiewa 


dalikatnym głosikiem. w miarę jak tworzy, zapala się jak to 
spostrzegł dokładnie podróżny, gly mu mistrz grał ftycer- 
skość wieśniaczą, Urządzenie jero mieszkania wielce arty- 
styczne. Meble wszystki» są w stylu archaicznym, średnio- 
wiecznym. W przybocznym salonie stoją ogromne organy 
i fortepian. 


2 


Siostra Marya (Franciszkanka) zmarła niedawno 
w Wiedniu, była z zawodu aptekarką. Miała lat 45. Od) 
najmłodszych lat pragnęła wstąpić do klasztoru, lecz zara- 
zem okazywała nieustanną chęć niesienia pomocy cierpią- 
cym fizyczuie. To też przed wstąpieniem do klasztoru 
praktykowała w nadwornej aptece w Wiedniu, a następnie 
już jako zakonnica objęła klasztorną aptekę i została za- 
mianowaną główną dozorczynią szpitala. Nie usuwała się 
także od pielęgnowania chorych poza murami klasztoru. 
Szczególniejszą miała zdolność wyrabiania lekarstw do zę- 
bów a setki biedaków garnęły się do niej o pomoc tego 
rodzaju. Wkrótce wszakże władze zabroniły jej praktyki 
leczenia poza obrębem klasztoru. Udała się do cesarza, 
a ten jej po audyencyi udzielił napowrót pozwolenia i pod- 
czas zwiedzania kiasztoru długo rozmawiał z nią i wyraził 
szczere dla jej pracy uznanie. Zmarła po 23 latach pracy 
dla dobra cierpiącej ludzkości. Nazwisko jej rodzinne : 


Karolina Gzur. 


W Stowarzyszeniu nauczycielek we Lwowie miała. 


p. Bielska drugą pogadankę na temat nauki obcych języ- 


ków metodą Berlitza, Obecnie rozpoczęłam szereg odczytów. 


Sposób na wróble i szpaki. 
winogron i wogóle owoców od niszczenia przez wróble 
i ptaki, Ogrodnik Polski zaleca sposób następujący: Na 
szczycie drzewa umieszcza się drążek, 
wbija się drut gruby, lub gwóźdź bez łebka. Na drucie, 
jak na osi, umieszcza się szpulkę z nićmi, lub zwykłą 
przędzę tkacką, i przywiązawszy jeden koniec do gałęzi, 
obchodzi się parę razy drzewo, przeprowadzając nić w górę 
i na dół, formując jakby siątkę rozwieszoną na gałęziach. 
Wróble i szpaki są tak ostrożne, że podejrzywając za- 
sadzkę, owoców na drzewie nie ruszą. 

Sfanatyzowana Francuska, która w czasie wizyty 
moskiewskiej floty w Tulonie oczekiwała ich przybycia, ze 
sztandarem w ręku, gdy stanęli już na moście, rzuciła się 
w wodę z okrzykiem : — Obaczyć Rosyan i umrzeć! Niech 
żyją! — i znalazła śmierć w głębinach morza. 

W Amsterdamie bogaty kupiec założył „Nasz dom“ 
t. je budynek, do którego ma każdy wstęp za opłatą 5-10 
fenigów i za to może czytać gazety i książki w Czytelni, 
gimnastykować sią, słuchać wykładów, zjeść podwieczorek, 
itd. Słowem jest to dom wytchnienia po pracy, W kuchmi 
uczą się dziewczęta gotować, szyć, muzyki i śpiewu. Co 
niedzieli jest przedstawienie teatralne dla dzieci, a później 
dla dorosłych. Godne naśladowania! 

Z XIX czy z XVII stulecia? W jednej ze szkół 
ewangielickich 
ławki, 


w który pionowo 


dyrektor chcąc wyciągnąć 


ucznia z pod 
pochwycił 


go za czub włosów na środku głowy, 
(u dzieci najdelikatniejsze miejsce) wyciągnął miasto ucznia... 
pek włosów z kawałkiem 


go 


skóry. Uczeń chory jest 


Celem ochrony wisien, | 


Zagadka do wypełnienia. 
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| Próżne miejsca w środkowych kwadracikach trzeba 
|wypełnić w ten sposób, żeby litera końcowa jednego 
słowa. tworzyła początek drugiego. Słowa są: 1l. Miasto 
w Szwajcaryi. Sztuka Ibsena. 2. Starożytna nazwa góry 
Athos. Rzeka w Hiszpanii, 3. Słowo tureckie. Góry. 
4. Wyspa. Oznaka twarzy. 5. Astronom. Ptak. 6. Imię 


Marszałek. 7. Państwo w Nubii. Kilka drzew. 
Po wypełnieniu luk utworzy się w środkowej linii 


poziomej: Drzewa żałobne — w pionowej: Profesor Wro- 
cławski. W diagonalach :- pisarz polski i miasto włoskie. 
Julia D. 


Szarady. 


Pierwsze z drugim odwodzi dziecinę od złego, 
Starszych — w drodze powstrzyma, gdy z prawej odbiegą. 
Trzecie z czwartem da królów bliskiej ziemi miano, 
Dwóch z ich rodziny grona Swiętymi uznano. 

Kiedy spojrzysz na całość, głośniej krew zabije 

A w sercu duch wolności i męstwa odżyje. 
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J. S: Stowarzyszenie kobiet i wystawa krajowa w 1894 r. — 
Grafologia. Rozmaitosci. — Zagadki i szarady. — Inseraty. —- 


jpowieść „Mocą Chrystusa“. 


TRESC: J. Sedlaczkówna: Krwawy listopad. — Pieśń grecka, — Emilia Platerówna. — Mała kronika. — Jan Matejko. — 


Wincenty Rapacki (syn): Mój kwiatek. — Literaturai sztuka. — 
W dodatku: Encyklopedya gospodarstwa i przem. domowego, 
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Do dzisiejszego numeru dołącza się: 
2 arkusz Encyklopedii gosp. i przem. 
domowego i 2 arkusz powieści „Mocą 
Chrystusa. * 


ANIĘ Zwracamy uwagę na dołączony cennik 
znanej firmy A. Hiibnera, zwłaszcza, w obec 
„zbliżających się świątBożego Narodzenia "%mg 


C. k. uprzywilowana 


PRACOWNIA WYROBÓW METAL 


lejarnia z cynku 


i specyalna 


FABRYKA 
= klozetów pokojowych. 
i nadkanałowych 
HENRYKA 


| Bogdanowicza 


we Lwowie, Piekarska 13. 
odznaczoną srebr. medalem na wystawie budow. 


Iwowskiej w r. 1802. 


Cenniki franco i gratis. 


(UWAGI GODNE! |, Korgte wyyrzey Kattene I BEYER 6 SPÓŁKA 
$ BUU J ; 


> PE franco meble żelazne, narzędzia, 
5 kilo Bobkowych liści . » . zł. reg í wbi. ulica Meal Ludwika i. 
5 „ Fig wiankowych. .. . . zł. TCO: materyaly i ozdoby 
4'h „ Gruszek wybornych zł. 165 — 190: ; polecają 
5  „  Grystku pszennego sa zł. 1:60 co rctćt pieczkcwych 3 J 
4! Jabłek wybornych zł. 1:60 — 190 £ i . 2 24: 
PA > Kawy Nilgerie. zł. 1000 — 1050| Sa < Płótna, stołowa. bieliznę, 
? awy L . „zł 900 — 940€ PRT 3 13 as 
ea | 1 sł Iso ie ręczniki chustki itp. 
5  „ Krochmalu pszennego. . : a ` 
„ Krochmalu ryżowego. . . zł. z altaki i chińskiego srebra ; G (0) t OW a b 1€ l ız n ę 
„  Migdałów wybier. dużych zł, 03 F g , : 
„  Migdałów słodkich zwykł. j dla 


Oliwy najcelniejszej. . . 2 
, l JSZĘ R 
UA > Powideł świeżych . zł 10 — 180 
Rodzynków żółta ch zł. 280 — 3.50 


łyżwy rozmaitych systemów © mó nędzy I di 


DARA R DR w Dr Ot Or 
z= 


: Smalcu w paczce. zł. 360 A 375 po cenach możliwie niskich Pończochy, skarpetki 
a » Smalcu w puszcze blaszanej zt. 5'50 y . aia 
a „ Słoniny solonej . . zł. 3'40 — 350 poleca Pończoszki dziecinne. 
so „ Słoniny wędz. lub papryk. zł. 360 c A i . s = 
> Stw suszonyeh 16 = 190. pięty Chrząstowski = BIELIZNĘ ZIMOWA 
c 


Tomasz Gurowicz | pnacl żelazny we Lwewie kac” g trykotowa. 
Buda - Peszt, plac Kapitulny 1. 1 


IV. Bast ya Nr. 20. y f (naprzeciw Katedry). wyprawy ślubne. 
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re Albert | Bzkowroń A 
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z , l», t 
: % handel delikatesów we Lwowie plac Marjacki 7 } b 
e = 
te POLECA: »t 
4 <e * X- 
; 4 Winogrona świeże hiszpańskie i maiaga suszone, ; 5 
A 
te Migdały w łupkach, Marony włoskie, Jabłka ty- ki L 
+ : : n m b 3 
te rolskie, Rahatlecum. i Hatwę turecką ete. BE 
«w > i 
t NOOO i t 
UPA - meree 


a AIC JEANA 


Bieliznę dr. G. aa | 
dla pań i dzieci 

Pończochy damskie i dziecinne | 

wełniane, jedwabne i bawełniane, j 


Sea 


| 


Kamasze damskie i dziecinne 
włóczkowe i trykotowe do spinania. 
Kalosze najlepsze petersburskie. 
Deszczochrony nowego systemu. 


Plaidy i chustki damskie. 
Wszelkie artykuły do podróży. 
Perfumeryę francuską i angielską. 
Szczotki, grzebienie i t. p. 
sprzedają najtaniej 


S. GABRIEL & Jd. CHLEBOWNIK 
Halicki 1. 3. 
EOS SSE SO SOS SES OSO GOO SOSA SESESOS 


SENAT CEAT CZYTASZ STY EE CEAT STEPS 14 ACTA ZETA ZORRO | ACDC 


Najstarszy handel we Lwowie. 


j 
O. T. Wincklera Syn | 


we Lwowie ul. 
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Lwów — plac 
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Teatralna 7. 
największy skład farb, lakierów materyałów 
i towarów korzennych 


poleca taniej jak wszędzie: 
| Rogóżki i chodniki kokosowe i ceratowe, 
stołów i mebli, Szczotki do sukien i mebli, do szuro- 
j wania, zamiatania itp. Trzepaczki i Piórka, Masę 
i Glazurę do podłóg, Krochmal, Mydło, Świece, Kro- 
chmal brylantowy, Farbka do bielizny, Farby do 
farbowania materyi, jedwabiu i molu. 
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ROK ZAŁOŻENIA 1841. 
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WAŻNE DLA PAŃ 


Pierwsza krajowa perfumerya „Flora* 


J. Górnego i T. Pilarskiego 


Lwów — Hotel Georga 
poleca 
Wszelkie artykuły toaletowe własnego w yrobu, ja- 
koteż oryginalne francuskie i angielskie. 


PO CENACH FABRYCZNYCH. 
EE NOWOŚĆ! Woda i olejek Ks. 


Kneippa 
przeciw wypadaniu włosów. "zag 


Wydawczyni i odpowiedzialna redaktorka: Janina Sedlaczków 


Rysownice iReiszyny 


i wszystkie inne | | R p | Palety porcelanowe. kd 
PRZY BO RY do malowania naprysko- Staing! stołowe. | 
do r ysow ania. wego (tzw. Spritzmalerei). I łyty zaw 

towe i mleczne. 
| Farb ; ++ ma | 
ao | śrdki i miy | FARA a] 
Płótna i papier do  chromolitografii |! 


| ps do malowania pastelkami. 


Doskonała HERBATĘ 


poleca stary handęl 


IZYDORA WOHLA 


> Lwow, Sykstuska 6, 


Do sprzedania!! za pół ceny |! 
Znaczny zapas zeszytów podręcznych i rysun- 
kowych, rączki, linie, reisszyny, pozostałe ze zwi- 
niętego sklepu. Bliższa wiadomość w Administracji 
Przedświtu. Tam także pocztą zamówić można. 
Również jest piękna lada do sprzedania za 6 zir, 


OŁÓWKI 
Kredki i Węgle 


p 


FARBYiŚRODKI | 


do malowania na porcelanie. 


Pędzle do tegoż. 


do tychże robót. 


akwarelowe i olejne. 


Rozcieracze do pasteli. 
WERNIKSY 
Palety skórzane 


Środki i przybory 


do tego malowania. 


g = + 


poleca 


|ALOJZY HÜBNER | 


Rynek 1. 38. 


Lwów, 


ŁZE 


p żywi " KS ==ZHI 
[EINE HB "Zakład I go rzędu. | "BOJE E] 


Najlepiej renomowana farbiarnia parowa, dru- 
karnia i pralnia chemiczna, 


EH 


nagrodzona przez moraw. Towarzystwo przemysłowe 
1892. Ołummuniecka wystawa przemysłowo-rękodzielnicza = 
1 nagroda, złoty medal 1892. Paryż 1893. w Brukseli [BB 
dyplom pan. i złoty medal. Ej 
E skład: ul. Ferdynanda, BERNO, telefon 470. |r 
dj s v? 
š Fabryka: Zeile 38, telefon 471. | 
H Największa tego rodzaju fabryka na Czechy, Morawę | 
5| i Śląsk. Wszelkie rodzaje ubiorów męskich idamskich, 
=| bez prucia, z podszewką i watowaniem farbuje, czyści 
| chemicznie i odnawia. 2| 
Ed pg . r, [=] 
e Nowość! Złoty i srebrny druk brokatowy. Nowość! |= 
A Polecam także moją najmodniejszą maszynową, [š 
£ chemiczną pralnię garderoby męskiej, damskiej idzie- 3 
«| cięcej, uniformów wojskowych 1 urzędniczych, toalet |= 
l=| balowych i spacerowych, materyi na meble, szalów, |” 
N| chustek kolorowych, kas, obrusów, parasoli, wachlarzy 
lg) ze strusich piór, krawatów, etc. 
Zakład czyszczenia 
gobelinów, dywanów smyrneńskich i brukselskich, we- |EĄ 


dług angiel. systemu, czyszczenie i farbowanie firanck 
kotar koronek. 

Specyalna farbiarnia materyi jedwabnych kaszmi- 
rów, pluszów, atłasu, wełny, pasmanteryj, materyi 
dekoracyjnych. na najpiękniejsze barwy. 

Filje we wszystkich większych miastach monarchii. 
FILJAi KANTOR we LWOWIE. 
IGNACY FRIED pl. HALICKI |. 13. $$ 
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Wykonanie niezrównane. 
í 
n Cstrusihi, 


Ez] gg Urz 


na. Druktem Lud: 


